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NOWINY
Nr. 12.

W ychodzi dw a razy w  m iesiąc Ig o  i 15go. 
P ojedynczy numer kosztu je w  E edak cyi 10 c.

I n s e r a t y , przyjm ują się  za opłatą  po 4  cen ­
ty od  w iersza i 30 cent. na stępę], za każde  

um ieszczenie.

Rok I.
Przedpłata wynosi: 

rocznie 3 z Ir. — półroczn ie 1 złr. 50 kr.

Przyjm uje s ię  najm niej półroczną przedpłatę, 
przeaelka ma b yć adresow aną do m iejsca ite -  
dakcyi pod liczbą OS przy  u licy  G rodzk iśj

MT Zaproszenie do przedpłaty.
Otóż skończyliśmy pierwsze półrocze „NOW IN11, staraliśmy się ile sił naszych za­

dowolił ić Czytelników; co i nadal czynić będziemy, tem łatwiej że nas kochających 
was ludek prosty, więcej już teraz pisać będzie. Przypominamy przeto, kto nie zapła­
cił na cały rok, o łaskawe nadesłanie tej samej przedpłaty do Redakcyi na drugie pół­
rocze; a i obojętnych którym dobro ludu na sercu leży wzywamy, iż skoro myśl naszą 
P°j§]b hJ  tym małym grosikiem przyszli nam w pomoc, abyśmy choć koszta druku i 
najpotrzebniejsze wydatki pokryć mogli.

Wiech bedsie pochwalony *Fexus Chrystus!
Żałoba kościelna w Polsce.

W  Rzeszowie  naszym, odb y ła  się k o ron acy a  sto- 
letnia Najświętszej Panny  Królowej Polskie j.  Było 
tam luda j a k  m rowia i była wielka  u ro czystość  i n a ­
bożeństwo , jak iego n ie  pam ię ta ją  ludzie. Otóż przy­
szli tam  ludzie aż od K ra k o w a ,  od Częstochowy, od 
Lwowa, ba n a w e t  gadają, że widzieli tam  pobożnych  
P o laków  aż od sam ej W arszaw y . Otóż s tan ę ło  sobie  
kilkoro ludzi pod  k lasz to rem  i nuż gadać  to o tem, 
to o o w e m , nuż się pytać  jeden  drug iego  a z k ąd ?  
jak? c o ?  co tam  ro b ic ie?  aż jed e n  ch łop ek  gada, że 
przyszedł aż od L ub lina ,  tam  z polskich krajów, gdzie 
to m oskale t a k  wydziwiają z katolikami Po lak am i

a z pom iędzy n ic h ,  gazda Jan tek  W ró b e l  od Leżaj­
ska tak  go zagadał :

Moj dobry  człeku! wy tam  b lisko  te j  wojny, o k tó ­
rej nam  gazety piszą a piszą i aż s trach  wielk i  czy­
tać  tak ie  okropnośc i m o s k a la , pow iedzc ieno  nam  co 
nieco, a m y was pos łucham y .

Na to odzywa się ów  gazda od L ublina :
Jużci ja  tam  gazet nie czytam, ale ja w iem  na j le ­

piej co się ta dzieje teraz na św ie c ie ,  i j a k b y  już  
Boga  nie by ło ,  czy co tak ieg o ,  że  te m u  m oskalow i 
z łem u  nie ma i nie m a  końca. A gdzieby ta u nas  
wmlno było taki odpust  odprawić, jak  to u  was w tym 
polskim  R zeszowie , gdzie tam kiedy ty le  Juda na

Obstąpili go c ie k aw i  ludz iska  że go w idać n ie  było tak ie  n a b o że ń s tw o ?  toćby tam  m o sk a le  porozganiali
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do j e d n e g o ,  pozabijaliby h a r a p a m i ,  k t o b y  jen o  n ie  
u c ie k ł ,  pom ord ow a lib y  ks ięży , zrabowaliby  kościół, 
a lboby i spalili w szys tk o  do nitki, a obraz N ajśw ię t­
szej P a n n y  toby  połamali a lbo  uk rad li  i p rzepad ło  
w szy s tk o .  T a  to ci m oska le  robią dzis ka to l ikom  g o ­
rzej niż daw nie j  jak ieś  T a t a r y ,  oniby sa m e g o  Pana 
Jezusa  zabili i porąbali, gdyby żył teraz  na  ziemi.

A nasi ludziska z Galicyi s łuchając  ta k ie g o  g a d a ­
nia, aż się podum ali  i w o ła l i :

A jak to !  czy tam  u was nie m a księży, aby nie 
dali takiej p a skud y  rob ić  kośc io łom  i św ię tym  o b ra ­
z o m ?  a coto  wy za jedn i i za ludzie tacy , i to ka to -  
liki, że sobie  dacie  tak  p o n iew ie rać  k o śc io ły ,  n a b o ­
ż eń s tw o  i św ięte  ob razy ?

A  gazda od Lub lina  rzecze  im na to :
O jużta u nas bardzo  p rzerzadziło  się z księżami, 

m oska le  ta wybrali b e t  z parafii i pono  gdzieś w y ­
gubili, ale aż włosy stają  na g ło w ie ,  bo to  widzicie  
ten  moskal to nie człek t a k i , jak to  inni ludzie na 
świecie , tato moi dobrzy  ten  m oskal  nie boi się już 
i sam ego  Boga , toc  on jakie  2 0  księży  kaza ł po w y ­
w ieszać  i wystrzelać, a to za n ic ,  jen o  za to, że oni 
gadali kazania  na  te  o k ro p n o śc i ,  że ra tow ali  ludzi 
ko na jący ch  n a  wojnie, że odpraw iali  nabo żeń s tw o  ża­
ło b n e  za um ar ły ch  na w ojn ie  i że  bronili  w iary  ś w ię - v 
te j  i nie dali się o ba łam uc ić  m oska lom  drab iskom  
osta tn im  i na m  w szystk im  po w siach  i po m ias tach  
p ra w d ę  g a d a l i ,  abyśm y n a m o w ó m  i b u n to m  n iew ie-  
r z y l i , abyśm y nikogo n ierabow ali  ani zabija l i ,  a k to  
m oska l  n iew ia ra  n a m  d o ra d za ł ,  a le  abyśm y b ron ili  
s w e g o  a n ie  p ragn ę l i  niczyjego. Ale b o  to pog inę l i  
t a c y  księża, co byli jak  święci Apostołowie, a lud ich 
tak  lubił, źe aż do W a r s z a w y  chodzili  p ros ić  za n im i  
Cara i tam  aż klękali i p ła k a l i , że aż m o k r o  było 
od łez na  k a m ie n ia c h ,  a to n ic  a nic nie  pom ogło , 
i ksiądz taki  pobożny p rzepad ł  jak  k a m ień  w wodzie  
i ani s łychu  ani dy c h u  o nim, pono  go udusili w W a r ­
szawie ci m o sk a le  , bo oni i tak  r o b i ą , że zam ęczą 
w piwnicy i poc ichaczu  w rzucą  do ziemi n a w e t  bez 
pokropienia .

A nasi ludzie to od K r o s n a , to  od P rzem y ś la ,  to 
od T a rn o w a  tak  m u g a d a l i :

A tać  nad  księżami je s t  b iskup  n a js ta rszy ,  bo to

i u nas  t a k  je s t  w e  L w o w ie ,  T a rn o w ie  i Krakowie 
i b iskup  obsta je  za m łodym i księżami, a jak  t rza  co 
w a ż n e g o ,  to  b isk u p  napisze  do s a m eg o  C e sa rza  n a ­
szego i zrobi się powoli w szystko. A wy co tam  za 
k r a je  t a k i e ,  żeby n ad  k o śc io łam i  nie było b isku pa?  
toćto  jedn a  Po lska  tak  tam  jak  tu, jed n a  w iara, a bi­
skup  z K ra k o w a  to m a kośc io ły  aź tam  za Wisłą, 
to cóż  t a m  znow u za b iskup ta k i ,  aby n ie  bronił 
księży i kośc io łów  i parafii?

A gazda od L u b lin a  rozp łaka ł  się na  to i gada

i m :
Oj ludzie!  ludzie!  to wy w idać  n ie  w iec ie  że u  nas 

i s a m ych  b iskupów  pom ęczyli m o s k a le ,  że ich  n ie ­
w inn ie  pozabierali  do  a r e s z tu  m o sk iew sk ieg o  i tam 
ich  p e w n ie  poduszą. A toć  zagryzł się z tymi m o­
skalam i nieboszczyk A rcybiskup w W a rs z a w ie  Fijał­
kowski, a b y ł to  pobożny i św ięty  s ta ru sz e k ,  co ko­
nając  w oła ł  na nas, ab yśm y  się razem  trzymali i do 
m oska la  nie szli, a zostali k a to l ik am i  i Po lakam i do ­
b rym i aż do  śm ierc i .  A po n im  nas ta ł  znow u  taki 
sam  pobożny i c ichy A rcybiskup i sam  Gar pisał za 
nim aż do Ojca św ię te g o ,  a w idz ic ie ,  że i tego  Ar­
cyb iskupa  pobo żnego  porwali n a g w a ł t  m oska le  śród 
dnia b ia łego  powieźli gdzieś da leko  gdzie to słonko 
świeci po kilka dni i nie w schodzi ani zachodzi, gdzie 
nie m a ka tolików, jen o  tam są jacyś  twardzi m oskale 
co to inaczej  się żegnają  i inaczej pacierz  mówią, 
inaczej się kom uniku ją ,  ani to Ojca św ię tego  n ie  zna­
ją , ani b isku pó w  nie mają, a n abożeńs tw a  m ają  jakieś 
t a k ie ,  żebyś go nie w yrozum ia ł  i za 5  la t ,  a żyją 
gorzej j a k  ka łm uk i ,  o już ten  b iedny  Arcybiskup  nie 
w róci pono  do W arszaw y , a m oże już  i nie żyje — 
i polały się łzy c iu rk iem  te m u  po b o ż n em u  człowie­
k o w i ,  bo się se tny  żal zrobił za tym  pobożnym  Ar­
c y b is k u p e m ,  a nasi też ludziska po turbow ali  się nie 
m ało  i zagadali:

I cóż ten  m oskalisko  już chce  od Po laków  i od 
księży i b iskupów  ?

Na to im  rzecze ów  gazda od L u b l i n a :
A co by inneg o  jak nie t o ,  abyśm y wszyscy ka­

tolicy zostali takiem i ka łm u kam i i bezbożnikam i jat 
i oni sam i, abyśm y im o d d a l i  nasze  kościoły na ict 
cerkwie , nasze  dzw ony do ich  cerkwi, nasze  cmenta-
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rze na ich  c m e n ta r z e , a z naszych  m onstrancyj  i 
kielichów porobiliby  sobie  dla siebie kielichy, alboby 
i rozkradli i p rzepadło , a wszystkie nasze św ięta  prze­
robiliby na sw oje  ś w ię t a , a lboby skasowali n a  w ie ­
czne czasy, bo  oni tam nie  wierzą w tych św ię tych  
i pa tron ów  po lsk ich  ani ich znać nie c h c ą ,  jak  to 
my wierzym y i m odlim y się do n i c h , a g ru n ta  k o ­
ścielne i szpitalne zabraliby i rozdali sw oim  księżom 
a nas P o lak ó w  przerobiliby na T u rk ó w  a lbo jeszcze  
gorzej, bo  m oska le  gorsi od T u r k a ,  bo T u r e k  nigdy 
tego n ie  robił  z ka to l ikam i co w yrabia  dziś ten  n ie ­
wiara m o sk a l  i . . .

A nasi ludzie s łuchając  tego  z zadz iw ien iem  po ­
derwali :

Jak to ,  tobyście  w y  katoliki i Polaki mieli się w y- 
rodzić  i wyrzec  wiary św iętej  i zostać ni to h e re ty ­
kami ni to p o g a n am i?

A jużci tak  a nie in ac ze j ,  odpow ie  im  ów  gazda 
od L ublina ,  bo m o s k a l  już skasow ał  j a k ie  2 0 0 0  k o ­
ściołów, a już d w a  razy tyle k a to l ik ó w  pozabijał albo 
na h e re ty k ó w  prze rob i ł ,  ile ludzi m acie  w  całej Ga- 
licyi po wszystk ich  w siach  i m ia s t a c h , a teraz chce  
to zrobić i z n a m i ,  ale m u  się  n ie  u d a ,  księży p o ­
bożnych  nam  zabija i t r a c i , a nas chce  po tem  w y ­
t r a c ić ,  a jeżeli k to  nie puszcza  się P a n a  Je z u sa  i 
Najświętszej P a n n y  i trzym a się Ojca św ię tego  i nie 
chce  źle robić, jak  to m o sk a le  każą, to dale jże  z n im  
do a resz tu  albo na S ib ir ,  aby tam  w śn ie g u  i m ro ­
zie zaginął jak  b iedna  s ierota  na pustyni. Otóż jak 
my pouważali, na  co się  to zab ie ra ,  to śm y się razem  
z księżami i panam i zmówili i n iedam y się tak po ­
n iew ie rać ,  a k iedy nam  tyle p o b o ż n y ch  k s ięży  i bi­
skupów  m oskal  pozabiera ł  i tego  A rcybiskupa  Fe l iń ­
skiego z W a rsz a w y  w yw iózł,  to  się taki żal wielki i 
strach p o ro b i ł  u  nas  m iędzy  n a m i , że zaraz u s ta n o ­
wili nasi księża tak ą  żałobę po wszystkich ko śc io łach  
jaka jes t  na całym  św iec ie  w każdy w ie lk i  piątek.

A nasi ludzie zapytali d a le j :
J a k to !  to  na  o rganach  u w as  już nie  gra  nigdy 

organista ? i m oże  n a w e t  n ie  dzwonią po kościo łach  ? 
a jak by  to m og ło  być coś tak iego?

A ów gazda k iw a jąc  g łow ą  i z płaczem op ow iadał  
tak :

Oj nie gra ją  nie g r a j ą , chóry p o z a m y k a n e , a liny 
od d zw onów  pow iązane  albo poodrzynane i nikt teraz  
u nas nie  usłyszy  d z w o n u , ani w ś w ię to , ani na 
m szą św ię tą ,  ani r a n o  i w ieczór na Anioł Pański, ani 
na południe ,  ani um ar łem u ,  jeno  m am y takie klekotki, 
jak  na w ie lk i  tydzień, koło kościoła  i tem  dają nam 
znać  na  mszą, albo na pogrzeb  albo w południe, na ­
w et  u nas n ie  śp iew ają  księża nigdy mszy ś\v., jeno 
ją  cicho i pobożnie  czytają, a my od m aw ia m y  paciork 
i p łaczem y jak  s ie ro ty ,  że nas  tak pokara ł  srodze 
sam  P. Jezus i o dda ł  nas  w  rę c e  tak iego  zajadłego 
m oskala . To  tak iego  n a b o ż e ń s tw a ,  jak  widzę u  was 
n ie  m a pszenigdy u n a s ,  na  trzy albo i na  cztery 
mile nie  znajdziesz u  nas  k s ię d z a , kościo ły  założone 
albo sp a lo n e ,  dw ory  z rabow ane , a m y biedn i czekam y 
zmiłowania  b o sk ie g o ,  wyzieram y jak ieg o  zmiłowania  
i od Ojca św ię tego  i od wszystkich ka to lików  na
całym  świecie  i  nie w iem y ani dnia ani godziny
kiedy i nasze wsie popalą m oskale, i kiedy nas i n a ­
sze dzieci pozabijają, albo nas zabiorą na wozy i za­
wiozą gdzie  za m orze  dalekie , albo przykują  do  d łu ­
giego drąga za rę c e  i pogonią  na kraj św iata  i tam  
nasze  ciało zostawią k ruk om  albo i w ilkom  jakim  do 
zjedzenia. Oj tak  to !  tak dzieje się u  nas w Polsce  
i n ik t  n am  rę k i  po d a ć  nie c h c e , jen o  nadzieja cała
nasza w P. Jezusie  i w nas wszystkich ch łopach .
A teraz  zostańcie  z B ogiem  moi dobrzy  ludzie i k ra ­
jan ie  , ja m uszę  pom ału  leźć do d o m u , bo to  jakie  
3 0  mil obłożonych z tąd do mojej wsi,

I odszedł ów g a z d a ! n iech  go tam  prowadzi szczę­
śliwie sam  P. Jezus i Anioł s t ró ż ,  aby  go m oska le  
nie złapali i nie zabili za t o ,  że był na koronacyi 
Najświętszej Panny, a niech m u  zapłaci za to, że ta ­
kie c iekaw ości o p o w ia d a ł ,  c  jak ich  u  nas ludziska 
nie  w iedzą.

X. Wojciech z Medyki.

Co słychać w Galicyi.
L u d ek  pozbierał z pola pięknie i dziękując  Panu 

Jezusow i m iejscam i urodzajne  plony. Za to kto wdzięcz­
ny to dziękuje  w duszy Bogu i przem yśliw a jakby  
ta  tem u  P a n u  nad  Pany królowi n ieba  i ziemi coraz 

j  lepiej i wierniej służyć. A n iew d z ięc z n y ,  k tórych
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bo da jb y  jak  najm niej  było na św iec ie ,  cieszy się jeno  
t e m ,  że będz ie  sob ie  teraz  spo ko jn ie  p różno w ał  i 
ani m u  tam  nic w  m y ś l i , dz iękow ać  P a n u  Je z u só w 1 
za Je g o  dary, lub  ty m  d a rem  z biedniejszemi p o d z ie ­
lić się  bliźnim i b ra te m  s w o im , tylko byle on  sam 
m ia ł  co j e ś ć ,  a lbo  m oże  co p rz e p ić ,  a p o tem  p r ó ­
ż n o w a ć  sobie  przez z im ę. A to m o i  kochan i  p różn ia­
k a  i n ie w d z ię c z n ik a ,  tak  ja k o  na jw iększego  g rz esz n i­
k a  P a n  Jezus  n ienaw idzi  i  o d  s ieb ie  o d e p c h n ie ,  bo 
p ró żn iak  jest to  n ieuży teczny  członek k ra ju ,  ojczyzny 
c a łe j ,  ba i w e  św iec ie  całym, m y ludzie  o b d a rze n 1 
duszą  n ie ś m ie r te ln ą , do tego  je s te śm y  s tw o rz en i ,  aby­
śm y ciągle p r a c o w a l i , c z e m  kto może. Jed n i  pra- 
cują g ło w ą ,  p ió rem , drudzy  h a n d le m ,  t rzeci  w  roli 
inni zn ow u  gdy trza na polu b i tk i ,  w e  w ojn ie  z o -  
ręże m .  W as i  bracia  za W is ły ,  są o to  dzisiaj w o k ru t ­
ne j  k raw ej  pracy, bo s tru m ien iam i  k rew  leją i s e t ­
k a m i  życie dają, n ieus ta ją  w  swej ok ropne j  pracy, 
bo  w ie d zą ,  że kto n iew y trw a  aż do k o ń c a  nie b ę ­
dzie zbawiony. Gdy m y też przecie  szczęślw si,  że 
k rw i n iep rze l iw am y, to przynajm niej  w  in n y ch  p ra ­
cach , ku  d o b ru  kra ju  naszego  n ieus ta jm y  i gdzie tyl­
k o  m ożna  p racu jm y  każdy  w sw ym  s t a n i e , aby kraj 
nasz, o jczyzna nasza, rosła  w zam ożność  i dobry  byt 
i aby  inni k ra jow cy  o nas  n iem ów ili ,  ż e  lud prosty  
to  p różn iak  i leń.

W e  w szy s tk iem  pracu jm y  jak  rów nież  i w  ośw iece ­
n iu  się n a s z e m , bo  w ierzcie  ludzie kochani, że ty k o  
zu p e łn e  o św iecen ie  się w a sz e ,  prowadzi w as  do szczę­
ścia i że tylko światło  zaprow adzi was i zbliży ku 
B og u .  T eraz  na  ten p rz y k ła d ,  gdy się zima zbli­
żę i j a k i  t a k i  m usi siedzieć  w  c h a łu p ie ,  to k to  u m ie  
c zy tać ,  n iech  się s ta ra  o d obre  k s ią żk i  lub gaze ty) 
w szakże  w a m  w  każdym  dw o rze  i w plebanii gdy 
z echcec ie  dadzą  książek. W ię c  n iech  czyta pożyteczne 
rzeczy d r u g im ,  c o  p racu ją  przy jakiej ro b o c ie ,  a t a ­
k i  będz ie  także  p r a c o w a ł ,  i najmilsza też jego  p ra ­
ca  będzie  P a n u  J e z n s o w i , bo  będzie  o św iecen ie  d ru ­
gich. T ak ż e  jak  przyjdzie niedzie la  lub św ię to  ja ­
kie , m iasto  pójść po p o łu d n iu  do k a rcz m y , to  n iech  
się ludzie w e  wsi ze jd ą ,  do j e d n e g o  p iśm iennego , 
co u m ie  dobrze czytać i tam  n iech  s łuchają  c ie k a ­
w ych  i pożytecznych rzeczy ,  aby  się im  myśli i g ło­

wa o tw iera ła  i  aby p o z n a l i , co p ra w d a  a co k łam  
i co św ia t ło  a co c iem nośc i .  N a  czy tan iu  tak ow y ch  
pożytecznych a c ie k a w y c h  albo zab aw n y ch  rzeczy ,  to 
w a m  czas p ręd ze j  p rze jdz ie ,  j a k b y  n a d  n iew ie m  j a ­
k im  w e se lem  a co zo s tan ie  w  g łow ie  i w  se rcach  
w a s z y c h , to w am  już ani złodziej n i e w e ź m ie , ani 
ogień nie spali i przezto staniecie  się do p iero  p o ż y -  
tecznem i członkam i o jczyzny i p ra w d z iw e m i dziećm i 
bożemi.

Z kongresowej Polski. Co się dzieje z po­
wstańcami.

Dzieje się jak  w ola  pana  Je z u sa  i Maryi m a tk i  
J e g o , w k tó ry c h  im ien iu  n a jś w ię t s z e m , b rac ia  nasi 
Po lacy  zaczęli, tak ą  ok ru tn ie  w ie lk ą  ro b o tę  jaką  jes t  
w y s w o b o d z e n ie  swojej drogiej o jczyzny z n iew oli  m o ­
skiewskiej  i pom no żen ie  ^ r o z s z e r z e n i e  św ię te j  wiary 
naszej  ch rześc ijańsk ie j .  T a k  w im ien iu  Jezu s  Maryja 
zaczęli i n ie  u s t a n ą ,  cho ć  ich m o ska l  c h c e  zastraszyć, 
i sp row adza  ok ru tn ą  a rm ią  aże t a m  h e t  od m orza  i 
od  K aukazu , i m ów i że w 2 0  dni s t łum i pow stan ie .  
Oni się nie zlękną, bo P. Jezu s  silniejszy nad  wszy­
stkie  a rm ie  i potęgi m osk iew sk ie .  T o  też moskal 
sroży się i co m o że  to ba rbarzoństw  popełn ia ,  n a w e t  
już żyw cem  każe ludzi z a k o p y w a ć ,  j a k  to gazeta 
• Czas* donosi  że w  W arsz a w ie  jed n a  dz iew ka służąca 
w ydała, co służyła u  s ta rszego  nad  a resz tam i,  to  tak 
się stało :

Jej pan  kazał jej raz w ieczo rem  d u c h e m  pójść  spać, 
cho ć  jeszcze  robo ty  nie pokończy ła .  Jej to w ięc  dzi­
w n o  by ło  dla czego ją to tak  spać  w y p ra w ia ,  i po­
szła i uda ła  że śpi, zagasiła światło, a tym czasem  po­
desz ła  c icho do o k n a  i patrzy  co się tu  na  podw ó­
rzu a resz tan ck im  dzieje. P a t r z y , a tu  wyprowadzili 
trzech  więźniów i żyw cem  ich zakopali. Prze lęk ła  się 
tak iej  rzeczy o k ru tn ie  i do razu  za s łużbę w tem 
m iejscu  p o d z ię k o w a ła , i to po W arsz a w ie  rozpo- 
wiedziała, m ó w iąc  że na  to przysiądz go tow a.

Ale jak  się też  o te m  m oska le  zwiedzieli, tak  ją 
hap  i do cytadeli wsadzili , a P a n  Jezus  ta  wie czyli 
już światło dz ienne  zobaczy.

Donoszą że pod R ado m iem  E m in o w ic z  i Ćwiek 
odnieśli nad  m oska lam i znaczne  z w y c ięz tw o ;  przy-
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parli m oskali  do sa m e g o  R ad om ia  i tam  na cm ęta-  
rzu  jeszcze  ich  kilku ubili. Z tam tąd  donoszą t a ld e  
o strasznej okru tnośc i  jaką  m oska le  popełnili w e  wsi 
K ow al i ,  gdzie się ta bitka  zaczęła. Wzięli i zapalili 
całą w ie ś ,  sąsiedni p anow ie  widząc ze gore, p oprzy -  
jeżdżali do o g n ia ,  co m oskale  ujrzawszy brali ich i 
w ogień  rzucali. J e d n e g o  to  z bryczką i z k o ń m i  
w og ień  w ta r a s i l i , a drug iego  chcieli po m ału  piec  i 
wsadzili go  nogam i do ognia. Ależ da ł  P a n  Jezus  że 
ich przy tej sp ra w c e  zaszedł z tyłu  dzielny nasz do- 
w ódzca  Em inowicz, i tego  już  podle tn iego  obyw atela ,  
co się nazyw ał Dzianott, wyjął z płom ieni z o k ru tn ie  
poparzonetn i  nogami, a na  m oska lach  zem ścił  się jak  
się patrzy .

Z n o w u  jedna  p o tem  bitka  żle dla naszych w ypa­
d ła ,  a to w L ub e lsk iem  nad  rzeką  W ieprzem . Tam  
się biły trzy polskie oddziały, R udzkiego , K rysińskie­
go i W ierzb ick iego . Otóż Rudzki miał poledz, a n a ­
szych w szystk ich  zginęło  i poszło w n iew o lę  aże 4 0 0 .  
S z k o d a  o k r o p n a , ale przez to pow stan ie  n ie  słabnie 
tylko się powiększa, bo jaki taki jeszcze prędzej bije 
się, pom ścić  się za k rew  braci swoich. To też  po tem  
już była potyczka zn o w u  na gran icy  m azow ieck ie j ,  
po tem  w  P ło c k ie m  i z n o w u  pod  P u ła w a m i n ieda leko  
W arsz a w y ,  a ostatnia  b itka ,  ale o tej jeszcze  nie ma 
pew nośc i ,  m iała  b y ć  pod Częstochow ą.

Na L itw ie  to  sam o biją się p o w s tańcy ,  i cho ć  tam  
miał zg inąć najlepszy dow ódzca  n asz  ks. Mackiewicz, 
to i tak  pow stan ie  nie ustało  i nie ustanie, bo n a w e t  
już n a  z im ę p o w s ta ń c y  robią  schow an ia  r ó ż n e ,  ży­
wności i innych  rzeczy, p o  gęs tych  puszczach i lasach  
litewskich.

Donoszą gaze ty  jak  jedna  m łoda  kobieta, żona j e ­
dnego  z a re sz to w a n y c h ,  dow iedziaw szy  się że mąż 
jej skazany na ś m ie r ć , w y rz e k ła : „To i ja przy nim 
stanę, n iechaj nas t ro je  jed en  cios ude rzy  (bo ta  ko­
bieta była ciężarna), n ie  l ę k a m  się śmierci,  ty le  ginie 
za ojczyznę, taka  'w idać  wola Boża. Może k r e w  n ie ­
winnej czystej ofiary spad łaby  na g łow ę  ka tów  m o ­
skali i św ia t  od  n ich  u w o ln i“ .

Przyszła w ia d o m o ś ć ,  że ten  dzielny j e n e ra ł  Kruk 
stoczył gdzieś ko ło  L ubelsk iego  bitkę  z wielką h u rm ą  
m oskali i że  ich  pobił doskonalś .

Donoszą także że to n iep raw d a ,  jakoby  te n  d o ­
wódzca ks. M ackiewicz m ia ł  zginąć, nie, on żyje Bogu  
dzięki i tęg o  k ro p i  moskali.

Gazeta N a ro d o w a  donosi co się stało po n ieszczę­
śliwej bitce pod C zern ich ow em , w której nasi stracili 
21  ludzi. Oto dowidzia ł  k to ś ,  że jed e n  z chłopów 
Czern ichow skich  poszed ł  na  p lac  gdz ie  leżeli zabici 
p o w stańcy ,  i śc iągnął je d n e m u  buty. Co gdy  się tam ­
tejszy ks. Proboszcz, człowiek w ielce  o dusze  ludz­
kie starobliwy, d o w ie d z ia ł ,  p rzyw ołał  tego  chłopa do 
siebie i zada ł  m u  na p o k u tę ,  aby przez cały czas 
nabożeństw a  żałobnego  przy pogrzebie  poległych po­
w s ta ń c ó w  i na  exportacy i  niósł do góry  podn ies ione  
te  nieszczęsne  b u ty  nieboszczyka, a k iedy już  t ru m n ę  
spuszczono do g r o b u ,  m usia ł  przy w szystk ich  obuć  
nazad b u ty  t rupow i i p ięknie  go cału jąc  w  rę k ę  prze­
prosić. Żałujący swojej w iny - g rzeszn ik  w ypełn ił  to 
w szy s tk o ,  co dało  bardzo  ładny  przykład wszystk im  
zgrom adzonym  ludziom.

Otóż to tak  każdy pow inien  o d p o k u to w a ć  za krzy­
w dę  sw e m u  b ra tu  z r o b io n ą ; i tego księdza dobrodzie ja  
to oczywiście  sarn P a n  Jezus  D u ch em  św ię tym  n a ­
tc h n ą ł ,  że  m u  dla p rzyk ładu  taką  rzecz publicznie 
kazał dopełnić . D onoszą , że Rząd N a ro d o w y  po lsk i  
w y d a ł  odezw ę, w której mówi, że każdy oddział co­
fający się z pola bitki za g ran icę ,  wyłączony z pod 
opieki R ządu  N aro d o w e g o ,  a dow ódzcy  te g o ż  będą 
pod sąd w o jenny  oddani. Także : każdy żołnierz , czy 
to  o f i c e r , czy prosty  opuszczający plac bitki i uc ie ­
kający, będzie  uw ażany  jako  zdrajca  i na rostrzelan ie  
skazany.

Dobrze z rob ił  R z ą d  na rodow y, że taki wydał roz­
kaz, bo jużc ić  przy wojaczce musi być karność ,  bo by 
inaczej żadnego  p o rząd k u  n ie  było i każdy by sobie  
uc ieka ł  ja k  by go s trach  wziął, a to być nie po w in ­
no w  każdym stanie, jak iegoś się człeku podjął, po ­
w in ieneś w ytrw ać  aż do końca.

Donoszą z U kra iny co tam za o k ru c ie ń s tw a  robi 
m oskal ba rb arzyn iec ,  ile to ta m  więźniów siedzi po 
więzieniach. W  sam ym  Kijowie, w Żytom ierzu  to sa­
m o. I tak jedn i umierają  z g ło d u ,  d rug ich  wywożą 
na  Sybir. Ale przy tern w szystk iem  n ik t  w sw oiem  
postępow an iu  n ie  s ła b n ie ,  każdy ginie z uciechą i
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z uśmiechem. Na jednego miejscu sto innyab staje, 
a każdy wierzy ślepo w ojczyzny zmartwychwstanie.

Z augustowskiego donoszą takie same mordy i 
barbarzyństwa; piszą jak tam kiedyś .znowu 4  nie­
winnych poszło kiedyś na szubienicę. I jeszcze przed 

śmiercią nie dali im pokoju, tylko iofdactwo całą 
noc pastwiło się nad niemi, to ich kopali nogami, 
to pluli na nich. Biedni męczennicy jechali na śmierć 
spokojnie, tylko jeden z nich najmłodszy co miał 
ledwo 17 lat żałował nieco życia i rozpłakał się 
stanąwszy już na stopniach szubienicy, bo zobaczył 
o kilka kroków swoją matkę staruszkę. Żołnierz jeden 
ulitował się i rzekł do niej: „Matko odejdźcie z tąd 
bo serce wasze pęknie.a „Oj nie pójdę, nie pójdę, 
odrzekła, i będę patrzeć do ostatka na mego synacz- 
ka. I patrzyła jęcząc straszliwie. Zemdloną ludzie od­

nieśli.
Z Warszawy piszą, że już połowę ludzi jest tam 

aresztowanych, i donoszą także, że książę Konstanty, 
ten tam najstarszy, pojechał już przecie z Warszawy, 

ale mówią że jeszcze wróci.
Gazety .wszyztkie powtórzyły, że car moskiewski, 

ma na myśli dać całej Moskwie i Polsce konstytucyą, 
to niby samorząd. O ale jakaby to ta moskiewska 
była konstytucyą? Chce oczywiście tak obałamucić 
resztę św iata, że to i w Moskwie rząd lib&ralny, to 
niby dobry, ludzk i, sprawiedliwy. Ale ktoby ta ta­

kiej rzeczy uwierzył.
Oto posłuchajcie! Jak to Moskale konstytucyją znają 

i jak ją zaprowadzają w Polsce i jaką to rzecz do­

noszę od Częstochowy.
Po potyczce pod wsią Kruszyną i Zdrowa nieda­

leko od Częstochowy, którą stoczył Taczanowski z mo­
skalam i, a która dla naszych kiepsko wypadła, dla­
tego , że hultaje moskale wzięli się na sztukę, i po­
częli takie ogniste rakiety strzelać, do naszych pol­
skich powstańców konnych. Konie tego nie zwycaj- 
ne zlękły się okropnie, i rozpierzchły się, przez Co 
Taczanowski m usiał się co fnąć, i plac boju odstą­
pić, a naszych zginęło, i poszło do niewoli kilku­
dziesięciu, Otóż po tej bitw ie, kozacy wpadli do wsi 
Zdrowa, co jest własnością p. Gaszyńskiego. No i jak 

wpadli na podwórzec we dw orze, tak do razu za­

bili gorzelnianego, niedawszy mu ani słowo przerzect 
a gdy chłopak 16 letni syn jego , chciał go bronić, 
to i jego dorazu roztrzelali. Potem ta horda dzika, 
niby wściekła wpada do dw oru, i pęc pierwszym 
strzałem zabija 86 letnią staruszkę, matkę dziedzica, 
dalej rabie pałaszem śmiertelnie samą dziedziczkę i 
dziedzica, i dalej het precz mordują wszystkich przy 
dworze, tak że tylko dzieci małe zostały, a i z tych 
jedno jest ranne. I nieucieszyli się zbójcy jakisiś jesz­
cze i tern ale potem poszli, i zapalili ogromne sto­
doły w których było dużo zboża, i tak dopiero tu 
dar boski do szczętu zniszczyli. Z tych wszystkich po­
mordowanych ludzi i porąbanych to tylko sam dzie­
dzic jeszcze dycha, ale i z nim niewiedzą doktorzy 

jak będzie.
Otóżto, taka moskiewska konstytucyą, samorząd!

0  jużci samorząd, bo co chce który moskal lub ko­

zak to robi, i wolno snu uchodzi.
O Panie Jezusie Chrystusie, z wysokiego nieba! 

a kiedyż się zlitujesz nad naszym biednym polskim 
ludem ? Albo znowu w innem miejscu, to moiściewy 
oficer moskiewski zdrajca jak iś , to sam podpalił wieś
1 to z takowej rozpusty, że jak jechał na kon iu , tak 
sobie chciał cygaro zapałką zapalić, a gdy mu pa­
tyczki gasły, to się przybliżył do stodoły co była na 
drodze, zatarł patyczek siarniczke, zapalił nią sztrze- 
chę, dopiero od strzechy zakurzył sobie cygaro i po­
jechał dalej śmiejąc się , a tu  z tego figla szatań­
skiego prawie cała wieś zgorzała, a nawet pono i

dworskie stodoły.
No moi ludzie i te zdrajcy tak zaś dar Boży ni­

szczą, i nie będzie tu potem głodu.
Ale piszą gazety że i te straszne barbarzeństwa 

moskiewskie i te ognie, to tak ludek nasz prosty 

poczciwy, cierpliwy i pobożny nie zmarkociły i nie 
rozjątrzyły jak żałoba kościelna, to lud prosty nie może 
takowej rzeczy znieść, bo takiego smutku jeszcze w Pol­
sce nie było i dopiero teraz ludek poczuł całą złość na 
moskala, i widzi że już czas, aby się go duchem po­
zbyć z kraju. To też mówią, lecz któż wie czy pra­
w da, że w połowie Września to już zrobią w całej 
Polsce pod moskalem pospolite ruszenie, czerniawę, 
aby wypędzić moskala. Bo też i on ogromne siły
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wojska sprowadza do Polski, to jakże dać mu się 
zabić po dom ach za d a rm o , i ziemie mu naszą śli­
czną kochaną polską odstąpić? O! to  by już i sam 
Pan Jezus nie rad byt temu.

Tymczasem i tak  codzień powstańców przybywa, 
bo ze  wsiów po żniwach lud idzie precz do p o ­
wstania, tylko że jeszcze nie m a tyle broni co ludzi.

W  samem Kaliskiem jest  2 0  oddziatów pow stań­
ców; a w P łock iem  cata wszystka młodzierz miejska, 
chłopska i szlachecka stoi pod bronią.

Gazeta Czas donosi,  że w Kaliskiem jenera t  Ta­
czanowski na dniu 2 6  Sierpnia w y gra ł  bitkę pod 
Łaskiem . Moskali zginęło 1 0 0 ,  wziętych do niewoli 
80 , koni 6 0  i trochę broni. Dopiero potem w  trzy 
dni zaszła niedaleko Częstochowy ta potyczka, w k tó­
rej nasi przegrali, bo jużci w wojnie to jak w  karty 
grał. O! jak t'o ta raport wojskowy Jasińskiego do­
nosi znowu o nowych barbarzyństwach. Jak moskale 
ścigali naszych pod M agnuszew em, to zaciekłe żot- 
dactwo wyciagło ks. Bernadyna, co był przy oddziale 
po lsk im , i dwóch go trzymało a trzeci do  niego 
strzelał, a potem go bagnetami dobili. Znowu we wsj 
Przesadowię to najokropniej zamordowali najniewin- 
niejszego p. Dębkowskiego. A w Gostaowie zabili 
moskale księdza L aurentego Kraszewskiego, tamtejsze­
go Proboszcza, za to, że spowiadał na śmierć um ie­
rającego powstańca. W  tym Magnuszewie to zam or­
dowali także leśniczego Bujnego i jakąś dziewczynę 
i pisarza Rudzkiego. A  pana possesora w tej wsi 
zbili wprzódy okrutn ie , a potem i zamordowali. P o ­
tem popalili stodoły ze zbożem. To w tym Magnu­
szewie , co to oficer tak od szpasu zapalił stodołę, 
aby mu było dobrze cygaro zapalić, O j ! co się też 
już nie dzieje na tym świecie, Najświętsza Panienko 
Królowa Polska, nie opuszczaj nas!

Rozm aite  przytrafunki.

Stała się w przeszłym miesiącu w Krakowie szcze­
gólna okazja, ale dobrze, że się aby nie źle skończyło.

Tak było : ktoś dopowiedział krakowskiemu ludowi, 
że Prądniczanie mieli ta kiedyś pobić czy obedrzeć po­
wstańców. A, że jak wam wiadomo Prądniczanie sprze­
dają ten wielki chleb promnicki na Szczepańskim placu, 
więc Krakowianie, nie wiele myślący, jak był dzień ta r­

gowy i chleb mieli Prądniczanie pa stołach, przylecieli 
i rozburzyli het te kramy Prądniczanom, a ich wypędzili 
z placu krzycząc że 'takich zbójów nie potrzebują w Kra­
kowie. Dopiero aże Policya w to się wdała, i obro­
niła na chwilę Prądniczanów, ale na drugi dzień Kra­
kowianie ani daj Boże nie dali sie pokazać żadnemu. 
Tak ci Prądniczanie, którzy byli zupełnie niewinni i 
tylko oszkalowani, udali się do starszych Panów i do 
swego dziedzica a ci dopiero dali świadectwo, i na to 
się po wszystkich Gazetach podpisali jako Prądniczanie 
jako życie, żadnej krzywdy powstańcom nie zrobili, bo 
z dawna dawien są i byli prawowierni Polacy. I tak 
niewinnie biedni Prądniczanie, ponieśli taki wstyd, ale 
ztąd dobra nauka dla wszystkich takich nie dobrych 
ludzi, co się z swojemi bliźniemi i braćmi bez potrzeby 
lubią okrutnie obchodzić.

Już nieszczęsny rok na te pożary, w tej naszej Ga- 
licyi. Oto znowu spaliło się miasteczko Oświęcim, ca- 
lutkie i kościół. Szkoda wielka, bo kraj ani nastarczyć 
nie może zapomagać tych biednych pogorzelców. I róż­
nie ludzie mówią że to niby kto podpala, ale gdzie tam 
nikt nie podpala tylko to wszystko z nieostrożności ludz­
kiej. Co to ludzie lekkomyślni i nie dają pozoru na 
wszystko a tu upały wielkie, i posucha, to z jednej is­
kry, bądź zdrów, pójdzie i całe miasto. Dla tego bądź­
cie baczni, i ostrożni moi ludkowie i pamiętajcie, „że 
strzeżonego Pan Bóg strzeże.11

A to znowu za Tarnowem na kolei stał się osobli­
wy przypadek. W jednym wagonie były woły; otóż wół 
niespokojny jak się zaczął rejdosić, tak wypchał ścianę 
w wagonie i wypadł na szynę kolei jak długi. Wagon 
utknął na nim i wyskoczył że szyn i cztery innych za 
nim. Aleć przecie dał Pan Jezus, że przy tej okazyi, 
nikt życia nie stracił, tylko ten nieszczęśliwy, głupi wół 
którego rozgniotło na miazgę.

Donoszą gazety że w Krakowskiem chodzą szpiegi 
moskiewskie po chłopsku przebrani i podmawiają ludek 
prosty do złego, przeciw swym braciom. W jednej wsi, 
jak tylko te szpiegi odeszli tak do razu cała wieś zgo­
rzała. Strzeżcie się ludzie kochani i u nas w Galicyi 
podobnych ludzi, którzy po wierzchu zdawać się będą 
barankami niewinnemi, a wewnątrz są drapieżnemi wil­
kami moskiewskiemi.

Znowu przyszła wiadomość, że Zaleszczyki, miasto 
za Lwowem spaliło się. Ogień wybuchł przez nieostroż­
ność. Jak równie i w Oświęcimie już się wydało, że 
kobieta jedna nieuważnie gotując obiad, była przyczyną 
tego pożaru.

Widzicie że na naszym stanęło, i że to tylko wszy­
stko nieostrożność i lekkomyślność winna.
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W Krakowie odbyło się w tych dniach w kościele 
0 0 . Reformatów, nabożeństwo, za poległego chłopa 
Ciuchny, z Augustowskiego jak równie i za wszystkich 
chłopów, co w bitkach z moskalami polegli. Panowie 
krakowscy, chcąc uczcić ich pamięć i pomodlić się za 
ich dusze, zafundowali to nabożeństwo.

Idąc za tym przykładem prawie codzień odbywają się 
po różnych kościołach za pomordowanych braci nabo­
żeństwa, które zakupowali dotąd czeladnicy piekarscy, 
pi'zekupnie, pracujący przy kolei żelaznej, włościanie 
z Białego Prądnika i inni. Także gmina wsi Młoszowy 
24 Sierpnia odprawiła ,za poległych we wojnie z Mo­
skwą nabożeństwo żałobne w Trzebini, złożyli się na 
niego wszyscy gospodarze a wyłączyli od składki tylko 
jednego Jana S    który odpędziwszy żonę napa­
stuje przechodzących po karczmach, a nawet w dzień 
Sgo. Piotra miał złapać jakiegoś wracającego studenta. 
Skoro się tylko bliżej o sprawkach tego objesaczylca do­
wiemy, to wam o tern napiszemy.

Nowsze wiadomości.

Z Wiednia donoszą że już ten kongres skończył 
się we Frankfurcie i że cesarz wraca do Wiednia, i 
podobno rada państwa będzie znowu otworzona, ale 

na krótki czas.
Z Rzymu przyszła wiadomość, jako tam pomarł 

jeden ze starszych księży, kardynał Maryni był to 

już podletni człowiek, ale bardzo uczciwy, pobo­
żny i uczony. Żywot jego to był niby świętego, 
tak przykładne prowadził życie, a wszystkie majętności 
rozdał ubogim. Ale osobliwie my Polacy straciliśmy 

dużo w nim, bo on był duszą i sercem do Polaków 
przywiązany. I wszędy za Polską gdzie trza było obsta­
wał, u Ojca. św., i w całym Rzymie. Nie długo przed 
śmiercią mówił sobie tak: „Jak już Polska będzie
od moskala uwolniona, to sobie pojadę do W arsza­
wy, bo ja tak kocham Polaków, jak bym sana był 
Polak” . Nie doczekał biedak tej uciechy, ale Panie 
świeć ta nad jego duszą i nadgrodź mu to jego ku 
nam dobre serce! U nas tu w kraju będą pewno 
nabożeństwa za jego duszę. Piszą także jako tam Oj­
ciec św, podczas wielkiej procesyi kazał rozdawać 
pismo drukowane z rozkazem aby się wszystek lud 
we świecie modlił za nieszczęśliwą Polskę, w której

Redaktor odpow. wydaw. i nakład. R. Kieres. Współpracw. L . L

strumieniami krew  się leje i to  krew ludzi, których 
ojcowie przez całe wieki zasłaniali kościół św. i bio-

nili wiary świetej.
Z Litwy prześlicznie opisują ten obóz ks. Mackie­

wicza w lasach litewskich. Jak oni to tam wszystko 
z Bogiem poczynają. Rano jak ma słoneczko wscho­
dzić, to zawołają: „do modlitwy P  i wszyscy padają 
na kolana i razem śpiewają: „Kiedy wschodzą ranne 
zorze“ . Ksiądz Mackiewicz dowÓdzca ich, jest ubrany 
w sutannie, ma poły sutanny podwinięte, pałasz przy 
boku i mały pistolet, reicolw er zwany za pasem.

W  Krakowskiem jest znowu kilka oddziałów pol­

skich, ostatni nie dawno utworzony jest pod dowódz­

twem Iskry.
Dobre wiadomości przyniesly gazety, że w dniu 

3 i 4  tego miesiąca ogromne potyczki wygrał L e­

lewel i Ćwiek nad moskalami pod Janowem. Mo­
skali mieli nasi wpakować kilkuset do Galicyi, któ­
rzy wszedłszy tu nie chcieli broni jeszcze złożyć i 

pono żołnierze tutejsi strzelili do moskali.
W  tej ogromnej bitce, w której było 2 tysiące i 

5 0 0  moskali i jeszcze pareset kozaków i 6 armat, 
nasi stracili 4 0  zabitych a 1 20  rannych, a moskali 
padło i rannych 5 0 0 ,  i nasi Polacy odebrali im 2 
armaty. Na drugi dzień po tern jeszcze była bitka, 

ale dotąd nie wiemy jak wypadło.
Wszystkie gazety piszą bardzo a bardzo ciekawą 

rzecz, a ta jest że moskal nie wiedząc już co ma 
robić żeby z kretesem nie przepadł, miał, czyli chce 
dopiero i tego wielkiego człowieka Napoleona cesa­
rza otumanić, i obiecuje że jak Francyja pójdzie 
z moskwą po przyjacielsku, to moskwa wszystko 
zrobi i Polskę naw et chce niby ustanowić, i byle się 
w to już Austrya nie wdawała, tylko Francya i mo­
skwa, a będzie dobrze we świecie. Ale to nie może 
być aby ten wielki człek Napoleon na to  przystał, 
na czem by i Austrya źle wyszła i pewno by tego 
nie chciała. A i Polacy też jako życie nie chcą ża­
dnej moskiewskiej Polski, i na jej łasce będącej; ju 
dosyć maja tych łask moskiewskich. My Polacy, jak 
się już nie raz rzekło, nie chcemy inszej Polski, tylko 
takiej, coby w niej i jeden moskal nie śmierdział. 
To choć by ta i Napoleon i niewiedzieć kto, i wszy­
scy bisi chcieli inaczej, to Polacy nie popuszczą, 
i albo zginą, albo się z opieki moskiewskiej wy- 
zwolą. _

liowslca. W Druk. „Czasu11 W. K irchm ayera. Rz§clz.<lv. A. Bother.


